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N a sam „D odatek" prr-Aiiierować nie można.

K rak ó w  15 stycznia.
D  wie m owy tronowe leżtj, przed nami, 

pruska i sardyńska. P ierw szy  podaliśmy 
wczoraj czytelnikom n aszym , drugą, znajdy 
oni poniżej. C zytając obie te m owy, mimo­
wolnie nasuwa się na m yśl porównanie po­
litycznego stanu tych dwóch krajów jakim jest 
on rzeczyw iście i jak go  skreślić chciano, 
a następnie stawaj^ obok siebie podobień­
stw a i różnice obu krajów, tak w p rzesz ło ­
ści jak w teraźniejszości. A  maja też one 
wiele ze solu} w spólnego, różnice nawet s łu -  
i ą  jakoby do tem wybitniejszego uwydatnie­
nia g łów nych  rysów  ich podobieństwa Tak  
Prusy jak i Sardynia nie zam ykaja w gra­
nicach swoich ca łeg o  narodu którego k fżde

Z h i e V r  :W J6St CZSŚci9> a zt^d polityka
ropejska. Pr us y ’ Plł:mier!na d™ ga eu- 
K „ ; i  y  1 Sardynia me mog^, tra-

T  publiczne, pominąć z uw ag
s 9 częścią  N iem iec, druga czę

Przyjm ują się do umieszczenia w I nStratach.

o g ł o s z e n i a ,  o d e z w y ,  u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przem ysłu, h an dlu , ro ln ictw a , sprzedaży, kupna, dzierżaw itp, za opłatą-

Od wiersza drobnego za  jednorazow e um ieszczenie po 7 centów, za następne po 3'/t  
D o każdego inseratu załączone b yć w inno 30  centów  na opłatę stęplow ą za 
każdorazowe um ieszczenie.

L i s t y  z pieniędzmi prenum eracyjnem i i inseratow em i przesyłane być winny franko 
do Bióra Ekspedycyi „C zasu".

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętow ane n ieu legają  frankowaniu.
L is t y  n ie f ra n k o w a n e  n ie  p rz y jm u ją  s ię .

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

k i ń i a J me m ogą, tra-
W W  sprawy publiczne, pominąć /.u w a g i,

t l w T l  * a g a  czę-’
tvlk f ° f  R z^dy lcłl *»emogą na samych  
) °  gabinetowych polegać zw iązk ach , ale 

sym patye narodowe muszą być t ik że  w a­
żnym działaczem  politycznym w ich stosun­
kach zewnętrznych. Sym patye lub antypatye, 
uczucia c iłk iem  wykluczone z dyplom aty­
cznego s ło w n ik a , nabierają niekiedy w ich 
polityce pow agi i znaczenia zasad y  i ta 
w łaśn ie okoliczność nadaje mowom trono­
wym w obu tych krajach barwę niejakiej 
patetycznosci. J

H istoryczny początek Prus i Sardynii jest 
w ielce do siebie zbliżony. Oba te państwa 
pow stały  na gruzach system u feudalnego, byt 
swój winny i chwilowy również upadek woj­
nom , a po obaleniu pierw szego cesarstwa  
sprzyjająre okoliczności d a ły  im wzrost i 
s i łę  w iększą niż kiedykolwiek. Ż y w io ły  na­
rodowe za c z ę ły  w obu tych państwach szu ­
kać dla siebie og n isk a , i jeśli w każdem  
55 nich pod inną formą w  siłach  się  swych  
Poczuwać ch cia ły , to różnicę tę p ołożyć  
trąeba na karb charakteru obu narodów nie­
mieckiego i w ło sk ieg o , i na w zględną w iel­
kość i polityczne znaczenie w Europie. W e ­
wnętrzny rozwój obu tych krajów miał zre- 

w sobie wiele zgodności. Dopiero rok 
~ 4 8  zupełnie przeciwną d iogą  powiódł ich 

jządy i frzy g o to w a ł następstwa widoczne 
•)u* dzisiaj. W ted y  gd y  król prus’ i odrzu- 
Cał  ofiarowaną sobie koronę N iem iec, s ła b -  
Szy  od niego król sardyński w yciągn ął 
rękę po koronę W ło c h ;  pierw szy pom agał 
księstwom  niemieckim do odzyskania tro­
nów rewolucyą zagrożonych, drugi pom agał
U K™ i^° °^a ên‘a tronów.

„ • ie y  wojua wschodnia nowy układ przy­mierzy w TC.. „ • . .
Prusy aamtn J P,e • ^ ^ ‘ow yw ac za czę ła , 
SUrdvnU ^ SIS w śc is łe j  neutralności, 
^ ardjm a Zas s t ą p i ł a  ze  słabem i siłam i

swemi na pole walki, jedynie na to, by zjednać 
sobie w Europie znaczenie jak iego nie da­
w a ło  jej ani terrytoryalne, ani narodowe 
stanow isko. W iadom e w szystkim  następstwa 
tej wojny. Obojętność Prus o s ła b iła  ich zna­
czen ie , ale Piemont za sia d ł na krześle sę ­
dziego i w sprawach europejskich g ło s  po­
c z ą ł  zabierać.

Skutek tego widoczny naprzód w finan­
sach. M owa tronowa pruska przedstawia je  
w kwitnącym stanie; mowa sardyńska nie 
może zataić smutnego ich stanu. Prusy idą 
drogą reform powolnych; Piemont przecho­
dzi przez ciężkie próby administracyjnych i 
militarnych wysileń.

Jednym  punktem groźniejszym  w zew nę­
trznych stosunkach pruskich, jest sprawa 
K sięstw  do Danii n a leżących , a rząd pań­
stw a tak potężnego jak P rusy, z lekka tyl­
ko i nieśm iało mówi o prawach zagrożonych  
H olsztynu; w mowie króla sardyńskiego od­
zyw a się m yśl w ysw obodzenia W łoch ca­
łych . Prusy dążą do jedności niemieckiej na 
powolnej drodze stosunków handlowych, po­
cztowych i t. d. Sardynia gotow a niemal o -  
rężem jedność tę sprowadzić. W  mowie 
pruskiej niem asz ani wzmianki o hannower- 
skich, meklemburskich lub kasselskich ucią­
żliw ościach; w  mowie sardyńslsiej boleść 
całych  W ło c h  znajduje tęskne echo.

N astępstw a dalsze nie należą do zakresu  
tych w skazań porównawczych; zestaw iliśm y  
je dla tego jed y n ie , że  niemal rów noczesne 
obu mów odczytanie m usiało nietylko ze  
w zględu na formę ich, ale i na g łó w n y  cha­
rakter obu rządów , obudzić «■ spomnienie prze­
s z ło śc i obu kra;ów i zw rócić uw agę na li­
czne dawne podobieństwa i na nowe różnice 
polityki.

Para'elle takie przeprowadzone z ś c is ło ­
ścią  historyczną b y łyb y  wielce pouczające; 
w dzienniku natrącić tylko można g łó w n e  
ich rysy.

K orespondencja Czasu.
Lwów 10 stycznia.

(z) Szczupłe grono znajomych odprowadziło 
wczoraj na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
malarza Stanisława Bartusa, zmarłego w sile 
wieku, w trzydziestym ósmym roku życia. Godzien 
zaiste słów kilka wspomnienia, jest człowiek, co 
obrawszy sztukę za wyłączny dla siebie zawód, 
oddawał się ;ój gorliwie od lat najmłodszych po­
mimo otaczających go cierpień i niedostatku. Ów 
niedostatek, który przygniótł go całym swym cię­
żarem , z którym do śmierci bezustannie walczyć 
musiał, troska o potrzeby codzienne i utrzymanie 
rodziny, odbierała wszelką do pracy swobodę, go­
ryczą zapełniła całe jego życie i wpędziła nao- 
statek do grobu, złamawszy przedwcześnie talent 
i uczyniwszy go od lat już kilku niezdolnym do 
wszelkićj pracy. W rodzoną zdolność do malarstwa 
odkrył w nim pierwszy ś. p. Marszałek Tadeusz

W asilewski, znany za życia miłośnik nai:k, mąż 
zawsze skory do niesienia ofiar na rzecz oświaty 
do wspierania młodzieży obdarzonej talentem i 
zapowiadającćj wyższe zdolności. Jego kosztem 
i. U8 ,'yy.fdariy do W iednia bawił tam przez dwa 
V V  J4C SÓ gorliwie nauce malarstwa. Lecz 

w r cê  wraz z śmiercią śp. Wasilewskiego skoń­
czy a się  ̂ dla Bartusa wszelka nadzieja pomocy 
zkądkolwiek, a zarazem i wszelka możność dal­
szego ształcenia się. Odtąd rozpoczęło się pa­
smo samych udręczeń, wytrącające mu co chwila 
z rę i pęzel i pale tę , tłoczące go brzemieniem 
ro, . ̂  i yby był zechciał pracować mniej su­

miennie, malował mniój starannie, a przeto mniój 
czasu o wykończenia swych obrazów potrzebo- 
wa > g y y  był sztukę uważał jako spekulacyę, u- 
gania^ się za protekeyami, byłby może uniknął ubó­
stwa i potrafił pozyskać wygodne dla siebie utrzy­
maniu yby zresztą był się oddał jakiemukol­
wiek innemu popłatnemu u nas zawodowi, m u­
zyce naprzykład, kto wie czyby samem udziela­
niem lekcyj me był się dorobił majątku. Z prac 
Jf?°. pozostało najwięcćj kopii. Te odznaczają się 
dokładnością i wykończeniem. Onto zrobił wize- 
runek śp. Józefa Borkowskiego już po jego śmier- 
ci z natury. Portret ten został umieszczony w al­
bum na korzyść p igorzelców Rzeszowa w r. 1843 
we Lwowie wydanem. Jestto  jedyny który nam 
zostawił wizerunek Józefa Borkowskiego, a kto 
go znał osobiście i widział w ostatnich chwilach 
choroby, zaprzeczyć nie może, że jest bardzo do­
brze trafiony.

Otóż wzmianka o śmierci malarza potrąciła 
drugie, ró\i nie żałobne wspomnienie. Kiedy śmierć 
przerwała prace młodego, jenialnego literata i 
poety jakim był śp. Józef Borkowski, zapowie­
dziano, że jego pisma niebawem drukiem ogło­
szone zostaną. Niewiem co stało na przeszkodzie, 
że kilkanaście lat leżała w ukryciu ta naukowa 
spuścizna i druku nie rozpoczynano. Dopiero 
przed dwoma laty księgarz Jabłoński zapowie­
dział wydawnictwo: Dziel znakomitych pisarzy kra­
jowych, których szereg rozpoczął pismami Józefa 
Borkowskiego. Kilka zaledwie zeszytów wyszło i 
wydawnictwo zostało przerwane, nie dając już od- 
dawna żadnego znaku życia. W  następnych ze­
szytach miała się właśnie ukazać: Greczyzna w Pol­
sce, najważniejsza z prac śp. J . Borkowskiego, 
obejmująca około sto arkuszy, zawierająca wiele 
cennych maleryałów, rzucająca wiele nowy.h po-
K  f ,  RÓW,n° CZ, e/ nie zaczÓy były wychodzić 
dzieła D om inika M agnuszewskiego. I  to wyda-
w vlfw TLr- V ię “ a pierwszym tomie- Czy brak wytrwałości wydawców, czy niepojęta obojętność
ze strony czytającego świata, czy jakiekolwiek in­
ne powody, me jestże nieodżałowaną szkodą że­
by przedsięwzięcia podobnego rodzaju utykały 
w pierwszym kroku, żeby dzieła ludzi stojących 
w swoim czasie u steru literackiego życia i przod- 
kujących ruchowi umysłowemu zalegały Bóg wie 
na jak długo, nieznane i z a n ie d b a n e ? ... Obo­
wiązkiem jest każdego, ktokolwiek zdoła, ażeby 
starał się wpływać z swój strony na obudzenie 
ostygłój gorliwości wydawców i czytelników.

Przedstawienie Horacyuszów w teatrze polskim , 
tragiedyi klasycznój, na scenie na którój widujemy 
najczęściój komedye i małe operetki, jest pojawem 
o którym zamilczeć nie można. Nie obznajomieni 
ze światem starożytnym, nie poświęcając się stu- 
dyowaniu form klasycznych, nie dziw że młodzi 
aktorowie nasi nie podołali zadaniu. Nie wzwy- 
czajeni do ubioru rzymskiego, nie umieli w nim 
stąpać swobodnie, ani go nosić stósownie. Zato

gra p. Smochowskiego miała wszystkie cechy gry 
prawdziwie wzniosłój, klasycznój. Jeżeli scena na­
sza będzie się dalej rozwijać w tym kierunku co 
dzisiaj, to po zejściu z niój pana Smochowskiego 
nikt w całem towarzystwie klasycznych bohaterów 
starożytności przedstawić już nie potrafi.

CZĘŚĆ r.T F KR1CK( 1 -ARTY SriX/.NA.

KORESPONDENCYA l i t e r a c k a .

I.
Lwów 8go stycznia.

Noworoczne korespondeneye powinnyby częściój 
przybierać poważną szatę; jest to chwila, w któ­
rój ponądni ludzie zamykają bil: ns n iety lko do­
chodów i rozchodów, lecz wszelkiego obrachunku 
z czasem, z pracą i z sumieniem. Nasz świat lite­
racki miałby wiele powodów wygotować sobie co- 
rocznie taki bilans; możeby i literaturze i jój we_ 
^Hętrznój wartości nie mało ztąd dobrego^ urosło. 
Wszakże gdy sobie samemu być sędzią niewypa- 
da> gdzież jest rachmistrz, któryby się chciał za­
brać do ścisłój obliczki cudzego literackiego su­
mienia? Zapewne, że czas wszystkich nas kiedyś 
p°d sąd swój zagarnie i zapłaci pamięcią, lub za­
pomnieniem; lecz i temu sędziemu trzeba mate- 
tyałów, aktó w do wyroku. Otóż noworoczna kore- 
8Pondencya literacka spogląga za siebie i w koło

Poznań 12 stycznia.
Jedno z pism paryzkich dało nam obraz Wiel­

kiego Księstwa, który tu z wielką chciwością jest 
czytany, a trafność i prawdziwość jego powszech­
nie tu uznają. Niemniój jednak pozwolimy sobie 
zrobić autorowi dwie uwagi: między powodami 
upadku materyalnego prowincyi naszój. pominął 
on najważniejszy, a tym jest położenie nasze obo­
wiązujące nas do wszystkich ciężarów publi­
cznych monarchii, z których natomiast nie wra­
ca się nic zupełnie krsjowi w urzędowaniach, pen- 
syach itd. szczególnych indywiduów. Takie po­
łożenie przy rozradzaniu się rodzin, najbogatszy 
kraj ostatecznie bez własnych nawet grzechów, 
których zaprzeczać nie myślimy, koniecznie do u- 
padku przywieść muei. D ruga uwaga tyczy się 
wzmianki autora, między innemi co do tak zwa­
nych dornowskich dachów, jako jednój z przyczyn 
strat majątkowych. Dowodzi to, że autor li z ga­
binetu swego literackiego na stosunki gospodarskie 
zapatrywał się, bo niezawodnie jeśli to była pró- 
1 a, która się niepowiodła, to należała do najmniój 
kosztownych i pewno żadnym majątkiem nie za­
chwiała.

Deputowani nasi pośpieszyli już prawie wszy­
scy do Berlina, na dzisiejsze otware’e sejmu. Roz­
począł się więc trudny, ciernisty ich zawód, w któ­
rym żywe współczucie całego kraju wyrozumia­
łość co do skutków towarzyszyć im będzie. Ale 
pomimo ważności, trudności, rozciągłości ich obo­
wiązków, pragnęlibyśmy jeszcze jednym więcój ich 
obarczyć, a tym obowiązkiem jest wywieranie zba­
wiennego wpływu na młodzież naszą obecnie na 
uniwersytecie berlińskiem studya naukowe odby­
wającą. Dawniój młodzież nasza ucząca się wBer- 
linie, słynęła z ducha koleżeńskiego, pracy, postę­
pów naukowych, licząc w swem gronie reprezen­
tantów wszystkich ziem kraju naszego. Zawięzy- 
wano tam stosunki, przyjacielskie, naukowe, które 
sięgały po za studya uniwersyteckie i ze wszech- 
miar pożytecznemi się stawały. Dziś ani ducha 
ani życia koleżeńskiego, w ścisłem znaczeniu tego 
wyrazu nie dojrzy śród młodzieży naszój w Ber­
linie, widzimy w niój pseudo-konserwatystów, któ­
rzy przejrzeli zanim czas mieli dojrzeć, a z dru- 
giój strony radykalistów, którzy pod względem 
religii, polityki, nauki, takiemi młodzieniaszkami, 
że jeszcze nie wyszli po za stanowisko encyklope­
dystów francuzkich X V III wieku. Deputacya na­
sza mieszcząca w swem gronie tyle powag i w dzie­
dzinie usług krajowych i w dziedzinie świata u- 
czonego, niezawodnie jeśli zechce, będzie mogła 
na młodzież tę, boć to młodzież niezepsuta, a więc 
szlachetnym wpływom dostępna, najzbawienniejszy 
a pilnie konieczny wpływ wywrzeć.

Cyfry osiągniętych rezultatów przez towarzystwo 
wspólnój pomocy od początku istnienia tego sto­
warzyszenia podane przez Dziennik Poznański, 
wielką są pociechą dla serc kraj miłujących, któ­
rzy ofiar nie szczędzili, a dziś z radością widzą 
data statystyczne owoców dla kraju, które ofiary 
ich przyniosły.

Mieliśmy i bolesny zawód w ubiegłym tygodniu, 
bedy  się powszechnie spodziewają zmian na le­
psze, kiedy zienniki rządowe i nieurzędowe o ni- 
czem więc j nie rozprawiają jak  o prawach i ich

siebie, i oblicza się z czóm może wkrótkości, zo­
stawiając na późniój co się dziś niezmieści w szczu­
płe jój ramki.

Ksiądz Sadok Barącz, autor kilku dzieł po­
mniejszych treści historycznój (historya miasta Żół­
kwi; pamiętnik dziejów Polski; żywoty sławnych 
Ormian; historya miasta Stanisławowa; o Podka- 
mieniu), wydaje obecnie nowe dzieło: „O Domi­
nikanach w Polsce11, zajmujące niemal 50 arkuszy 
druku, z których dziesięć wyszło już z pod prasy. 
Prace księdza Barącza, mimo osobne znaczenie 
niektórych topogrnficznój lub biograficznój natury, 
uważać należy jako materyały do dziejów naszych, 
i przyznać trzeba autorowi, że rozważa ściśle i u- 
żyteczność treści, i stosunek cząstkowych dziejów 
miasta do całości krajowój, stawiając jedno i dru­
gie w należytóm świetl>\ Na szczególniejszą uwa­
gę za8ługuj e . „Pamiętnik dziejów Polski14, acz pod 
niewłaściwą sobie nazwą, ile zawierający materya- 
y .znakomitój wartości; w nim i dobór rzeczy i 
ziejowa ważność świadczą o dokładnóm zapatry­

waniu się autora na powołanie dziejopisarskie, i 
o zdolności i sumienności w ooenianiu osnowy do­
kumentów i okoliczności, które rzucają czyste i

nieskażone światło na ubiegłe czasy. Nie wszy­
stkim to pracownikom zdarza się na polu dziejo- 
wem. T u wpada mi na myśl historya miasta Lwo­
wa, do którój w naszych czasach parę razy za­
bierano się a praca okazała się wcale chybioną, 
obraz skreślony lub jest niedostatecznym rysem, 
lub wykrzywiony w zwierciedle pomarszczonóm. 
W  tym względzie Warszawa, Kraków, Wilno 
w dziejach swoich czy w opisach częściowych szczę­
śliwsze były. Prócz dawniejszych pisarzy, Zinaoro- 
wicza Bartłomieja i księdza Józefowicza, Lwów 
nie miał szozęścia doczekać się rzetelnój historyi 
SAO jój, skreślonój z obszerną wiadomością i z kry­
tyczną wagą rzeczy, postawionych w należytóm 
świetle swego czasu. Wielkie miasta są tóm w kraju 
czy państwie, czóm są tętna w ludzkióm ciele; 
w nich dopytać się można, o stanie zdrowia całego 
organizmu, i na odwrót ich zdrowie stanowi siłę 
i żywotność tejże całości. Nie można przeto w dzie­
jach ouosobniać miasto od kraju lub państwa i u- 
ważać za rzeczy różnój natury, i różnych celów. 
Ksiądz Ignacy Chodynicki wydając higtoryę Lw o­
wa ograniczył się w swojój pracy tylko na to, co 
wyczytał w dawnych drukach, obrobił całą osno

wę tak pobieżnie, że dzieło ani obfituje w szcze- 
n  a a  . eca układem a stosunek i wzaje- 

miV ,  D yWa“ ie państwa i miasta prawie po- 
ntęte. P . Dyonizy Zubrzycki pierwszy zajrzał do 

archiwów miasta, czerpał w krynicy dość obfitój, 
ale stronność tak wiodła rękę jego, że z tój kry- 
nicy to tylko wydobywał, co ubiegłym czasom 
tylko na naganę posłużyć mogło. W historyi tój 
miasto i państwo są uważane przez autora za dwie 
rzeczy wręcz przeciwne, jakoby dwa bieguny z od­
działywaniem na się nieprzyjaznóm. W  stosunkach 
miasta i państwa historyk niewyehodzi za rogatki 
pierwszego i tak daleko sięga interes jego dziejo­
wy. Wszystko, co można było przytoczyć na chlu­
bę tych stosunków jako wpływ dobroczynny wza­
jemny pomijał autor, jakby wpływ państwa ob- 
cóm był światłem menależącóm do systemu, 
do którego zalicza się miasto. Ten brak za­
patrywania się z wyższego stanowiska polity­
cznego, kojarzącego w jedno część z całością, i 
ztąd wynikła stronność w ocenianiu stosunków i 
czasów, odejmuje dziełu p. Zubrzyckiego wartość 
historyczną w wielkiój części, i tym sposobem 
zmarnowała się sposobność skorzystania z takich
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pogwałceniach w H olsztynie i Szlezwigu, ukazało 
się rozporządzenie do szkół średnich miejskich o- 
graniczające znacznie używanie języka polskiego 
w tychże szkołach, z niekorzyścią oczywiście dla 
dzieci, którym  w ten  sposób stawia się najsilniej­
sza przeszkoda w postępach naukowych.

Spraw a honorow a politycznój barwy, bo z wy­
borów pochodząca, między jednym  z deputow a­
nych i jednym  z wyższych urzędników tutejszych, 
załatw ioną została sądem honorowym, a zupełna 
sprzeczność stanowiska politycznego^ członków te­
go sądu, najlepszą jest rękojmią bezinteresowności 
wyroku. Będąc z zasady przeciwnikami o ile tyl­
ko być może rozpraw  osobistych, jesteśm y zado- 
wolnieni z ukończenia wr ten sposób zajścia tego.

Życia towarzyskiego nie widać dotąd w Pozna­
niu, za to  słychać o licznych wiejskich, myśliw­
skich zebraniach, k tóre tu  i owdzie z tańcami są 
połączone, a więc nie na samem zebraniu męzkiem 
ograniczają się. Rezultatu zaś polowań świadczą 
o bogactwie niektórych okolic w zwierzynę. I  tak 
w Miejskiej G órze kluczu należącym do ordyna- 
cyi księcia Sulkowskiego, w kilkanaście strzelb u- 
bito na polach 512 zajęcy; rezultat podobny n a ­
wet w Czechach do lepszychby się liczył.

now tórnym  w yborem , wyszło rozporządzenie tu - sz e b y w a , renegaci są  zwykle najgorliwsi. W  T ur 
1 i n  ________ : n  U .T m ... l a d a -  cvi okazuia oni wiecói zaciętości przeciw swoin

Poznań 13 stycznia.
1 W ydział historyczny tow arzystw a tutejszego 

przyjaciół nauk odbył na d. 11 pierwsze swe te ­
goroczne posiedzenie. Profesorow ie szkeły realnój 
stanowią— jak  już wiecie — wraz z kilkudziesięciu 
członkami miejscowymi czynną siłę towarzystwa. 
Profesorom  g mnazyalnym nie wolno doń należeć. 
Nie można w ątp ić, że znajdzie się sposobna chwila 
na 8<jmie, podniesienia kwestyi tow arzystw a, s 
podniesienia jój z tóm lepszą znajomością rzeczy 
skoro aż trzech czynnych członków jego  zasiada 
na  sejm ie, a między nimi prezes towarzystwa, hr. 
D ziałyński. .

R adcy dawnego ziemstwa są we względzie sy­
stemu kredytow ego reprezentantam i stowarzyszo­
nych właścicieli. Radców obierają stowarzyszeni 
w każdym  pow iecie, a komisarz królewski przed­
stawia w ybranych do zatwierdzenia ministrowi 
spraw  wewnętrznych. Samo się przez się rozum ie, 
że r*.dcy załatw iają bieżące spraw y towarzystwa, 
że więc niepotwierdzanie tychże, utrudniać musi 
wykonywanie poleceń dyrekcyi. Za ministerstwa 
p. W estphalena zdarzało się powszechni , że od­
mawiano potwierdzenia w yboru w niektórych po­
w iatach, ja k  np. w Szremskim. O d r. 1851 od­
mówiono potw ierdzenia aż pięciu radcom . H r. 
Działyński został nareszcie uproszony przez oby­
w ateli, aby poczynił stósowne z tego powodu 
kroki u  p. m inistra. Przyczóm  wspomnieć należy, 
że sam p. D ziałyński należy również do liczby 
niepotwierdzonych. W  Dzienniku Poznańskim  z l i g o  
b m. donosi p. D ziałyński swym kom itentom , iż 
wywiązał się z danego _ mu polecenia i_ otrzym ał 
zapewnienie od p. m inistra,  ̂ że uczyni zadosyc 
sprawiedliwości, to jest zapobieży podobnym  nad-

tejszój król. regencyi, wydziału I I ,  wypowiada' 
jące kapitały , a mianowicie z funduszu tak  zwa­
nego * Unitdts Fonds“ jednem u starozakonnem u na 
1300 tal., drugiem u na  2900, trzeciemu na 3000 
tal.; ^ funduszu wdowiego dla nauczycieli: staroza­
konnemu A . na 1100 tal. Prezentow ano zaś owe 
rozporządzenia , noszące datę 18go g ru d n ia , na 
d. 23 i 26 g ru d n ia , a więc zaraz po  wyborze do­
konanym. Podaliśm y jasne jak  słońce fakta, stw ier­
dzające nasze doniesienie z 3go stycznia.

Począw szy od lOgo stycznia w ieczorem , mie­
liśmy tutaj straszliw ą burzę aż do 12go wieczór, 
k tóra  się dała w znaki tak dobrze dachom  jak  
szybom , jak  ludziom ; przedewszystkiem zaś ..kre- 
n o l i n o m . __________

Hamburg 12 stycznia.
O d dawnego czasu, nawet gdy przesilenie han­

dlowa w latach 1857 i 1858 stało na najwyższym 
stopniu, nie było takiego popłochu na giełdzie 
hamburskiój jak  wczoraj począwszy od godziny 
l ' / 4 do 2 l/4 »ż do późnój nocy. Nie zdarzyło mi 
się widzieć tyle zasępionych, zbladłych, niespo­
kojnych tw arzy w salach i po korytarzach jak  wczo­
raj wieczorem. P raw d a , że wieści telegraficzne 
z P a ry ż a , T u ry n u , L ondynu , Berlina i W iednia 
były po tem u , żeby zachwiać ufaość w pokoj, 
ale takie niespodzianki jakie co chwila telegram y 
nam przynoszą, bywały już  nie ra z , z tą  tylko

cyi okazują oni więcój zaciętości przeciw swoim 
dawnym w spółwyznawcom , niż sami Turcy; -N*e" 
miec też p. W olfhagen, dalój się posunął aniżeli 
duńczyk p. U nsgaard .

nuui J  T f  w J  & — «

różnicą, że nie tak  gromadnie spadały one na lę­
kliwą duszę aiioterów  jak  właśnie wczoraj. G ra ­
jący na zwyżkę spuścili nos na kwintę jak powia­
d a ją , a grający na spadek tryum fują i zadzierają 
nos do góry. Sceny komiczne często, ale i n au ­
czające, bo jasno o znikomośei rzeczy ludzkich,
to je s t fortuny giełdowej przekonyw ające! M ożna 
powiedzieć bez przesady, że wczoraj m ajątki p rze­
chodziły z rąk  do rąk  za przybyciem  każde) no- 
wój depeszy. Nie słychana rzecz, żeby ?>% renta 
francuska tak kiedykolwiek od 12 la t sp ad ła , jak  
na wczorajszej giełdzie paryskiój; austryackie ak- 
cye kredytow e przed kilku tygodniam i 134, wczo- 
ra ; g g —  co m ów ię, w południe płacone 102, a 
wieczorem ledwo 98. Niema żadnego papieru pu­
blicznego, coby nie ucierpiał w tym  ogolnym po­
p łochu , i przepow iadają, że nic na tem jeszcze 
koniec. M owa tronow a k ró li  sardyńskiego, wy­
syłka wojsk austryackich do L om bardy i, artykuł 
w la P a trie , jeszcze dzisiaj z rażącemi z P e te rs­
burga nadeszlem i wiadomościami połączone, m u­
siały wywrzeć wpływ na posiadaczy papierów  pu­
blicznych tem większy, że baissiery krzątali się wo­
koło ognisk spekulacyjnych, żeby rozdm uchać w ię­
cój obawę i przywieść do _ pożerającego majątki 
spadania papierów . Roznieśli wieść w skutku listów 
z P e t e r s b u r g a , że nad  granicą rosyjską południo­
w o-zachodnią ma być rozstawiuny korpus obser­
wacyjny drugiój armii (podobno 5ty), i że sztab 
tój armii zwinięty przed kilku laty  kiedy jenerał 
L lid tr i  wyjechał za gran icę , ma być znów utwo 

• __• _irta-rontowie że ksiaże (Torezakou
użyciom.

D oniosłem  pod d. 3 stycznia r. b. „o wypowie­
dzeniu starozakonnym  właścicielom kam ienic, k a ­
pitałów  pożyczonych z funduszów prowincyonal- 
n y ch , a to w myśl p rzysłow ia; J a k  K uba B ogu 
tak  Bói* K ubie". Tym czasem  Posener Z tg  z l ig o  
ja k  najzupełniej doniesieniu mojemu zaprzecza, a 
zarazem  w ystępuje przeciw  korespondeneyom  tu ­
tejszym , k tóre umi szczają każdą wieść, skoro 
tylko ta  niesie wodę na ich młyn. Pow tarzam , że 
doniesienie moje powyższe nazwane zostało „zu­
pełną niepraw dą", a więc po prostu  kłamstwem. 
M aksym a s i fecisti, rtega, zastósow ana w niniej- 
szój spraw ie z tak  dobrą m iną, zadanie kłam stwa 
faktom , należy zaiste do tych szczególniejszych 
objawów, o jak ich  natrąculiśmy już kilkakrotnie. 
Czyż myślano, że dosyć jest odezwać się , aby nas 
zagłuszyć? O pinia i czytelnicy osądzą rzecz d o ­
statecznie z teg o , co następuje: D . 23 listopada 
r. z. odbyły się w ybory deputow anych, na k tó ­
rych starozakonni głosow ali za kandydatem  poi- 
skim , polscy wyborcy za kandydatem  starozakon- 
nych. D . 22 grudnia odbył się powtórny w ybór 
w miejsce starozakonnego V e ita , na którym pol­
scy wyborcy głosowali za kandydatem  liberalnym, 
k tó ry  też w ybrany został. Z  pom iędzy wielu przy­
kładów  wypowiedzenia wzwyż wspom tuonyc ka­
pitałów , zacytuję wam cztery o k tórych wiem o- 
kładnie. N a d . 18 g ru d n ia , a więc kilka dni przed

rzony i zasiąsć w Kiszeniewie, że książę Gorczaków 
w tój myśli odbierze w P ete rsb u rg u  instrukeye, 
że mówią w P etersbu rgu  o sojuszu neutralności 
między Rosyą a Prusam i jna przypadek wojny za 
obrębem związku niemieckiego. Nie ręczę za praw ­
dziwość tych wieści, lecz przemilczeć o nich nie 
m ogę, bo się one tu  mocno odbiły i przyczyniły 
się głównie do spadku papierów.

Z K openhagi i o sejmie w Itzehoe nic nowego 
‘ słychać. P rojekt rządu duńskiego wniesiony

przed stany holsztyńskie składające się z dawnój 
opozycyi, tudzież różne inne projekta do praw , 
odesłane zostały pod rozbiór odpowiednich kom i­
sy j sejmowych. Cokolwiekbądź u r id z ą  wzj; ę em 
ustawy, nie należy zapomnieć, że kroi ma stanow­
czą decyzyę przyjąć lub odrzucie te z uchwał 
stanów, które będzie uważ ił za odpowiednie swo­
im widokom. N a krzyki i zarzuty prasy niemiec­
kiej, k tóra zapragnęła  poruszyć kwesty* Szlcswi- 
ku traktatam i już rozstrzygniętą , o ktorój nawet 
Bundestag nie śm iał nigdzie napom knąć, mini­
ster W olfhagen prowincyi szleswickięj odpowie­
dział niezręcznie, a nadto w nieodpowiedniej 
chw ili, reskryptem  zakazującym wspólnych stow a­
rzyszeń holsztyńczyków i s-lejw iczan w celach nau­
kow ych, historycznych i artystycznych. M ini­
ster H olsztynu U nsgaard  chociaż duńczyk, nie- 
chciał się s k ło n ić  do podobnego kroku w H ol­
sztynie czując onego mestósowność; ale tak  zaw-

W l e d e ń  14go stycznia. Jakkolwiek nie miano 
dziś żadnych doniesień uspakajających opinię publi­
czną, wszelako nadeszły były z Paryża notowania 
giełdowe daleko korzystniejsze niż dni poprzednich, 
z czego wnoszono, nie tylko że umysły zaczynają 
się uspokajać, lecz zarazem, że się obudzą na­
dzieja utrzymania pokoju europejskiego. W  bra­
ku pewnych doniesień najrozmaitsze krążą pogłoski, 
a między innemi i ta , że Cesarz Napoleon własno­
ręcznym listem do Cesarza Franciszka Józefa za­
praszał go do zjechania się razem w celu ułożenia 
się względem niektórych kw estyj, którychby tenże 
nie chciał przeprowadzić zwykłą drogą dyplomaty­
czną. Inne pogłoski krążą również o ważnych zmia­
nach osób w gabinetach m ocarstw  europejskich, i 
zamiaro wi zjazdu cesarskiego przypisują również ta ­
kie następstwo. Pokój europejski m a byc okupiony 
koncesyami nie tylko co do rzeczy, ale i co do o- 
sób. Co w tem  wszystkiem prawdy, trudno dzis wie­
dzieć.

— Nieomylna Gazeta Augsburska doniosła przed 
kilkoma tygodniami o zaburzeniach w akademii sztuk 
pięknych w M edyolanie, dla uśmierzenia których 
musiano użyć wojska. Gaz. Wiedeńska zaprzecza 
temu najzupełnićj, nie dodaje jednak , czy z tego po­
wodu wytoczony będzie proces Gazecie Augsburskiej, 
jak to uczyniła była niedawno w podobnym przy­
padku Kor. autogra/owana , a wszystkie wiedeńskie 
dzienniki zwyczajem swoim dosłow ni; z niój prze­
drukowały.

— O.-D.-Post zamieszcza artykuł przeciw poda­
tkowi dochodowemu. Jest to jeden z niezmiernie 
rzadkich przypadków krytykowania urządzeń pań­
stwa, i dla tego nie można przypuścić, aby artykuł 
ten wyszedł bezpośrednio i wyłącznie z bióra re ­
dakcji. Przypuściwszy to, konieczny nastręcza się 
wniosek, iż gdy rezultat opodatkowania dochodów 
nieodpowiada teoryi, która dała początek podatko­
wi tego rodzaju, takowy ulegnie zmianie albo na­
w et zniesionym będzie i zastąpionym innemi poda­
tkam i, a przedewszystkiem podwyższeniem i roz­
przestrzenieniem podatku zarobkowego. Jestto w pra­
wdzie tylko przypuszczenie— cóż, kiedy je rodzi ar­
tykuł O.-D.-Post przeciw podatkowi dochodowemu. 
Dziennik ten rozpoczyna naprzód od wykazania od 
r. 1848 potrzeby wyższych podatków. Z zaprowa­
dzonych od tego czasu rodzajów podatkowania po­
datek dochodowy zapowiadał największy wpływ do 
kas państwa, albowiem gdy produkcję roczną w 
całój Austryi (z wyłączeniem umysłowój) obliczyli 
statystycy na 4000 miliony_ złr., przeto ustanowiw­
szy podatek 5% , należało osiągnąć przynajmniój 
200 milionów. Tymczasem podatek ten przyniósł 
w 1850 r. 3 l/2 mil. a teraz po kilkoletnich ulepsze­
niach i zaprowadzeniu ścisłości w poborze, dopro­
wadzono cyfrę jego tylko do 8 %  milionów. W y­
miar zaś tego podatku w  teoryi tak trafnego, słu­
sznego i prostego, połączony jest z największemi 
trudnościami, targowaniem  się poborców ze stro­
nami, niemiłem wglądaniem w stosunki domowe, 
a przytem najważniejsze gałęzie dochodow, bo do­
chody ciągnione z kapitałów, prawie że zupełnie 
z pod tego podatku zdołały się wydobyć. O.-D.-Post 
nie wątpi przeto, że gdyby podatek dochodowy 
zniesiono, podatek zarobkowy inaczój uregulowany 
nietylkoby pokrył cyfrę dochodów jego, ale nawet 
i przewyższył.

— Uchwały zgromadzenia związku niemieckiego 
z d. 6go listopada 1856 i 12go marca 1857 tyczą­
ce się opieki własności litera: kićj i artystycznćj, 
ogłoszone zostały wczoraj i w państwie austrya- 
ckiem, z tem  dołożeniem , że postanowienia wyda­
ne przez związek liemiecki obowiązywać mają w 
Austryi nietyiko w  prowincyach cesarstwa należą­
cych do związku niemieckiego, ale zarazem we 
wszystkich (w Galicyi, W ęgrzech, Lombardyi itd.), 
a to o tyle o ile obecnie już istniejące praw a nie 
zabezpieczają dostatecznie własności literackiej i a r­
tystycznćj. Postanowienia te zmierzają głównie do 
tego , że zapewnienie udzielone w latach 1837 i 
1845 przeciw przedrukowi dzieł autorów  zmarłych 
przed d. 9 listopada 1837 obowięzuje jeszcze do 
d. 9go listopada 1867. Następnie, że publiczne

przedstawienie dzieła scenicznego lub muzycznego, 
choćby naw et ze zmianami, nie może się odbyć 
bez zezwolenia autora lub jego prawnych spadko­
bierców, a to dopóki dzieło to nie zostało drukiem 
rozpowszechnione; a i wtedy naw et wolno autoro­
wi wyraźnie na dziele swojem uczynić tozashze- 
żnie. Praw o to służy autorowi do śm ierci, a jego 
spadkobiercom przez następne lat 10. Autorowi 
i jego spadkobiercom służy praw o żądania wyna­
grodzenia od osób, któreby przekroczyły na jego 
szkodę to postanowienie.

— Gazeta Tryeslska donosi z Medyolanu lig o : 
Fzm. hr. Gyulay zajął główną kw aterę w Medyo- 
lanic. W  niedzielę wieczór pewien człowiek pode­
szłego już wieku zamieszkały na Carobbio zamor­
dowany został sztyletami przez kilka osławionych 
indywiduów. Dnia 8go w nocy zabito w innym do­
mu dwoje małżonków, zapewne w zamiarze ich 
zrabowania.

— Kor. Austr. donosi z W enecyi 13go: Smutne 
dem onstracje studentów  uniwersytetu padewskie­
go z okazyi pogrzebu profesora Zambra, stłumione 
natychmiast zostały przez energiczne środki; porzą­
dek zupełnie przywrócony; odczyty tymczasowo 
zawieszone, z zamiejscowi studenci wydaleni. Mie­
szkańcy m iasta pozostali spokojni.

W  i  o c h y.
Gaz. piemontese zamieszcza jak następuje mowę 

tronową, którą król W iktor Em anuel zagaił tego­
roczne zebranie sejmu sardyńskiego w Turynie w d. 
10 b. m.

„Panowie Senatorowie, Panow ie Deputowani! 
„Nowe ciało prawodawcze przed rokiem zebrane, 

niezawiodło nadziei kraju i moich oczekiwań. Za 
jego lojalną i św iatłą pomocą pokonaliśmy trudno­
ści wewnętrznćj i zewnętrznej polityki, i tym spo­
sobem utrwaliliśmy mocnićj owe wielkie zasady 
narodowości i postępu, na których wolne nasze 
instytucje spoczywają. (Głosy potakujące).

„Postępując tą samą drogą, zaprowadzicie w tym 
roku nowe ulepszenia rozmaitych gałęzi prawodaw­
stw a i administracyi publicznćj.

„Podczas przeszłego zebrania waszego, przedłożo­
ne wam były niektóre projekta tyczące się wymia­
ru sprawiedliwości. Podejmując na nowo przerwa­
ny onych rozbiór, spodziewam się z pew nością, że 
w tem zebraniu zajmiecie się reorganizacją sądo­
wnictwa, instytucją przysięgłych i rewizyą kodeksu 
postępowania sądowego. Będziecie wezwani na no­
wo do narad nad reformą administracyi gminnćj 
i obwodowej. Gorące jej pragnienie będzie wam 
bodźcem, aby przedmiotowi tem u szczególne po­
święcić zajęcie. Przedłożone wam będą niejakie 
zmiany praw a o gwardyi narodowćj, aby obok u- 
stalenia niewzruszonych zasadjtój pieknćj instytucji, 
zaprowadzić w ni j takie ulepszenia, jakie naucza 
doświadczenie i jakie zdolne są działalność jćj po 
wszystkie czasy uczynić o wiele korzystniejszą (o- 
klaski).

„Przesilenie handlowe, od jakiego kraj nasz nie 
pozostał wolny, i klęski jakie po kilkakioć dotknę­
ły jedną z najcelniejszych gałęzi naszego przemy­
słu, uszczupliły dochody państw a i okazały niepo­
dobieństwo ziszczenia się już teraz nadziei wzglę­
dem przywrócenia zupełnćj równowagi między pu- 
blicznemi dochodami a wydatkami. Niechaj to was 
wszelako nie w strzym uje, aby przy sprawdzaniu 
przyszłego budżetu pogodzić potrzeby państw a z za­
sadami ścisłćj oszczędności.

„Panowie Senatorowie! Panowie Deputowani! 
„Horyzont rozpoczynającego się roku nie jest zu­

pełnie pogodny (powszechne wrażenie); niemnićj 
jednak z zwykłą swobodą przystępujcie do w a­
szych prac parlamentarnych. W zmocnieni doświad­
czeniem przeszłości, bądźmy gotowi na wszelkie 
wypadki przyszłości (huczne oklaski). Przyszłość ta 
będzie szczęśliwa, albowiem polityka nasza polega 
na sp awiedliwości i miłości ojczyzny i wolności 
(nieustające oklaski). Kraj nasz, szczupły rozległo­
ścią, nabył znaczenia w radzie państw  europejskich, 
albowiem wielkim jest przez idee które reprezen­
tuje, przez sympatye które wzbudza. (Król słowa 
te wyrzekł z naciskiem. W zgromadzeniu wielkie 
poruszenie i głośne oznaki udziału). Położenie to 
nie jest wolne od niebezpieczeństw, albowiem sza­
nując traktaty, niejestesmy nieczuli na krzyk bole­
ści, który z tylu stron Włoch wznosi się ku nam. 
Silni zgodą, ufni w słuszność naszćj sprawy, ocze-

i tak  niełatwo dostępnych m atcryałów , zm arno­
w ana p rac3 , i nienależycie użyte obszerne w iado­
mości autora. Ksiądz B arącz zebrał w krótkim  
pam iętniku swoim m ateryały ciekawsze i ważniej­
sze i niezgrzeszył nigdzie fałszywćm, bo stronni- 
czóm, zapatryw aniem  się na rzeczy, wysuwając je ­
dne przed okiem czytelnika z pod oświetlenia wła 
ściw ego, lub  rzucając na drugie światło niewła- 
ŚC1W6.

W  drukarni zak ładu  nur. im. Ossolińskich w y­
szedł tom  X X I I I  rospraw  c .k , towarzystwa go­
spodarczego (arkuszy 18)- Dotychczas wychodzi­
ło  rocznie dwa to m y , towarzystwo postanowiło 
odtąd jeden tylko w ydaw ać, częścią dla braku fun­
duszów , częścią dla b r a k u - k t ó ż  uwierzy takie 
dictum o k ra ju , k tórego jedynem  źródłem  docho­
dów gospodarstwo rolnicze, d la  braku  czytelni­
ków. R ozpraw y te, zawierające tyle treści godnó; 
uw agi gospodarza i zastosow ania, treści zbieranej 
na  długiem  i kosztownem polu doświadozeń, sprze­
dają się w tak  małćj liczbie, że w styd bierze wspo- 
mnąć. M am y w różnych względach nasze miej­
scowe uprzedzenia: każdy z nas rozum ie rzecz 
gospodarstwa lepiej niż drugi, nawet tak zwany:

„dobry gospodarz", bo to , ja k  m ów ią, nauka i 
praktyka sw ojska, dziedziczna; w niej każdy sę­
dzia bez apelacyi. — I  na cóż czytać ? Zresztą 
w gospodarstw ie poradzić się książki, to  jakby  go­
spodarzyć z kaler darza w edług dawnego przysło­
wia- Są jeszcze i tacy, którzy tw ierdzą nie bez u- 
czueia miłćj w ygody, że pow aga literatury  dziś

spełzła  i w yszarzała się", więc i w gospodarskie
książki niema co zazietać. W idzicie więc, że są 
rzeczy, które m ają swoje powody i z których się 
n i e k  oniecznie chce zdawać^ światu rachunek. _ Zo­
stawmy to nowem u rokowi ad referendum. L inde­
go druk postępuje dalój; dziś już  je s t na 32 a r­
kuszu tom u piątego. Monumentu dziejów naszych 
również znacznie postąpiły; druk nader piękny, 
form at zalecający się zewnętrznie, i jak się spo­
dziewamy, i uk ład  wewnętrzny z sumienną staran­
nością i popraw nością wykonany A toli druk sam 
nie tak  spiesznie idzie jakby sobie życzyć można. 
Są trudności typograficzne co do czcionek i skła­
daczy: pierwszych nowa potrzeba często niespo­
dzianie zaskoczy; drugich zręczność nie je s t za­
wsze na zaw ołanie, gdy przyjdzie składać rzecz 
w języku greckim, arabskim, w dawnym słowiań­

skim i anglosaskim.
U niw ersytet tutejszy nabiera coraz więcój zna­

czenia staraniem  zdolnych i w zakresie umiejętnym 
czynnych profesorów. D r  W achholz profesor hi- 
storyi powszechnój, D r  Rulph prof, praw a natury, 
D r G atscher w wykładach medyczno-prawniezych; 
D r M ałecki w wykładach estetycznych i Iiistory- 
czno-literackich; D r P ebal prof, chemii i inni za­
szczytnie odpow iadają przyjętym obowiązkom na­
ukowym. O statni zwiedzał uniwersytety zagrani­
czne w celach naukowych i ma zam iar rozszerzyć 
zakres działań tutejszego laboratoryum  w edług 
wzoru i rozm iarów  widzianych za granicą. D r P la ­
ner prof. anatom ii zajmuje się urządzeniem gabi­
netu', k tóryby  odpowiadał zupełnie wymagalno- 
ściom tój nauki i w tym celu sam przygotowuje 
tak zwane preparaty, nieszczędząc czasu i pracy 
dla umiejętności. P rzybyło  także nowe znaczenie 
uniwersytetowi z dostrzeżeń magnetycznych D ra  
U rbańskiego, który wypadki tychże własnem usi­
łowaniem p o d ję te , ogłosił drukiem i zamyśla u - 
tworzyć przy  uniwersytecie stałą stacyę magnety­
czną.

Tenże D r  Urbański wydąje dzieło własne „ Vor-

trdge iiber die hóhere P h y s ik u, które go zeszy! 
pierwszy tom u I. właśnie co opuścił prasę. N akład 
dzieła _ całego wziął na swój koszt W łodzim ierz 
hr. Dzi< duszycki, k tóry  chętnie i gorliwie wspiera 
przedsięwzięcia naukowa ilekroć zdarzy się spo­
sobność ku temu. D zieło to stawia odrazu D ra  
U rbańskiego prof, fizyki na znakomitem stanowi­
sku w uczonym św iecie; zyskało już  nawet b ar­
dzo pochlebne uznanie słynnego w tym zawodzie 
uczonego w K rólew cu D ra , k tóre uznanie tenże 
uczony skreślił w liście pryw atnym , nie do osoby 
autora pisanym.

M amy także nadzieję, że bibliotekarz tutejszy 
D r Stroński, który  podał się na takąż posadę przy 
uniwersytecie Jsg ielońskim , zostanie z podwyższo­
ną peusyą na swojem miejscu, jeżeli c. k. m iniste- 
ryum  p r z y c h y l i ć  się raczy do prośby senatu aka- 
dem icznego, k tóry  tę propozycyę i prośbę zaniósł
do ministeryum.

- • “ . ' “ „ I .  .-
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kujmy roztropnie i odważn e wyroków Opatrzno 
ści bożćj.“

Księstwa Natldunajshie.
Mołdawia i Wołoszczyzna błyszczące wyższą nie 

równie cywilizacją matcryalną od pogranicznój Ser­
bii, dalekiemi są od dojrzałości w życiu polityez- 
nern i lak powszechnój miłości kraju, jakich da 
świeżo przykład prosty lecz moralny naród serb­
ski. Bojarszczyzna pokrywająca fałszywym szychem 
zachodniej cywilizacji wewnętrzną zgniliznę, obok 
ludu ociemniałego w długiej niewoli; osobiste dą­
żenia szukające poparcia w cudzoziemskich wpły­
wach, obok popędów despotycznych kryjących się 
pod szumnemi frazesami zachodniej dem okracji; 
zgnilizna Zachodu połączona z ciemnotą Wschodu: 
oto trudności, z któremi łamie się naród rumuński 
chcący powstać samodzielnem życiem po długich 
wiekach, które przespał w niewoli wstrząsany nie­
kiedy obcemi wpływami jak trup siłą galwaniczną. 
Mnóstwo różnych sprzecznych z sobą zasad i teo- 
ryj, sumiennie naw et przyjętych, lecz niezgodnych 
z duchem ludu i naturą kraju, a co gorsza, tysią­
ce samolubnych dążności i ambitnych zamiarów, 
nie mogą jednak stłumić budzącego się coraz silnićj 
życia narodowego. Jakkolwiek zamiast walki stron­
nictw politycznych i zasad, widzimy tam często bój 
osobistych interesów i ambicyj, a stan rzeczy w o- 
bu Księstwach jest dość pod tym względem sm utny ; 
jednak korespondenci niemieccy i francuzcy w ciem­
niejszych jeszcze malują go barwach niż jest isto­
tnie, gdyż każdy z nich zapatrując się na rzeczy 
z własnego a obcego dobru Księstw stanowiska,potępia 
wszystko co przeciwnem jest jego widokom. Iitakgdy 
korespondent up. ( onstitutionnela chwali działania 
kaj makami i i większości w Mołdawii i wszystko 
widzi w dobrem świetle w tym kraju ; korespon­
dent Ost-Deutsche-Post potępia bezwarunkowo cały 
stan rzeczy w M ultanach, a poch cala dążności i 
usiłowania kajmakamii wołoskićj, ganione znów 
przez Constilutionnela i wszystkich korespondentów 
francuzkich. Dla przedstawienia czytelnikom naszym 
obrazu rzeczy z obu stron, przytoczymy tu  listy 
obu korespondentów.

Constitutiomel podaje następujący list z Jass z koń­
ca grudnia o stanie rzeczy w M ołdawii:

„W  chwili w którćj piszę, jesteśm y w pełni 
czynności wyborczych. Wybory w krótce się skończą 
a regularność i porządek z jakiemi się odbyły ka­
żą nam wierzyć, iż rezultat ich nie wywoła sporu. 
Nie mogę wam jeszcze donieść ściśle, w jakim 
stosunku stronnictwo narodowe zwycięży przy wy­
borach; spodziewają się jednak, iż otrzyma ogro­
mną większość. Ten pomyślny wypadek będzie zre­
sztą nagrodą usiłowań kajmakamii. Jćj zawdzięcza­
my usunięcie wszelkich trudności. Stosowała się 
ona ściśle do przepisów konferencyi (nowego statutu 
dla Księstw); ściśle pilnowała, aby głosowanie roz­
poczęło się w naznaczonym terminie, i dokazała te­
go mimo walki stronnictw, braku kadastru, niedo­
kładności w wykazach stanu cywilnego a nawet 
mimo wpływów zagranicznych.

Albowiem nie jest wam tajno, że jeśli kajmakamia 
przekroczyła może granice swćj władzy i dała po­
wód do interw encji komisarza tureckiego, działa­
nie tego ostatniego, mieszanie się jego do rządu 
było przyczyną nadużyć innego rodzaju. Opinia pu­
bliczna widziała i widzi ze smutkiem usiłowania 
przedsiębrane przez zapalonych stronników Turcyi 
i Austryi; stąd pewien rodzaj nieukontentowania, 
utrudniający zadanie kajmakamii, pojawił się we 
wszystkich stanach. Lecz dzięki Bogu wszystko i- 
dzie i pójdzie zapewne dalej bez gwałtownych 
w strząśnięć a odpowiednio dobru krajowemu. Dy­
m isja p. Katargi nie zatam owała bynajmnićj dzia­
łaniom pp. Sturdza i Pano a napróżno używano 
mtryg dla wywołania rozruchu.

Reklam acje Porty, nagana rzucona na kajmaka- 
mię sprawiły żywe wrażenie w  m ieszkańcach; lecz 
pp. Sturdza i Pano przyjęli reklam ację z należnym 
względem, a na naganę odpowiedzieli z uszanowa­
niem winnem dworowi zwierzchniemu. Wzruszę de 
przeto umysłów uspokoi się, i nie ma obawy aby 
rząd tymczasowy naciskany przez P o rtę , rozerwał 
się i rozłączył. Zresztą sami możecie sądzić, iż nie- 
sadne re,klamacJe nadsyłane z Carogrodu są bezza- 
im • 2e l)rzynajmnićj kajmakamowie nie są

iż rząd zwierzch°nWenCyl mowi J’ak naJwyrazmoJ< 
a d m in is tr a c Y i  * : ? IC!y ni® ma praw a mieszać się do 
ciw najw ażniejsi™  Ksies tw : tymczasem prze- 
W  dniu 18g0 gr , ,^ linJ J aktom  protestuje Porta, 
kajmakamom rozkaz t T  nadesłan0 z Carogrodu 
dekret przez który n r i  -afem ’ a ieby odwołali
wolności druku. Praw o zostało prawo 0
rządów księcia Jerzego G hikP  jeSZCZe by,°  za „u., r*Q,irinefg L List WeZYM WYStiir-
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czył aby zawiesić wykonanie WCZyra Wystaf  
się to za rządów Teodora B a l s i e |AP/ aw a;, s n!°- 
Porcie zgadzać się mogła z j eg0 S  ule« ° / c 
kami. Czyż można w ^
sladować postępowanie p. Balsza? n ,V  nai- 
przód jest ta  wielka rozmea między teraźniejszym 
rządem a rządem p. Balsza: ze teraźniejszy stoi na 
umowie między-narodowćj z d. 19go sierpnia rb.; 
że wewnątrz kraju może i winien swobodnie dzia- 
łać stosownie do tego co uważa za zgodne z do­
brem krajow em ; że nakoniec ma za sobą całą 0- 
pinię publiczną. Druga przyczyna wzbraniająca od­
wołać prawo wolności druku jest następująca:
^  chwili odbywania tak ważnych w yborów , spra- 
"'iedliwem jes t, moralnem i koniecznem pozwolić 
stronnictwom swobodnie mówić, pozostawić prasie 
Prawo sądzenia ludzi i rzeczy, pozostawić nakoniec 
°tw arte pole nowym ideom i wszelkim opiniom.

Dla tego kajmakamowie wzbraniają się dotych­
czas usłuchać rozkazu Porty z 8go grudnia, i mnie­
mam że rozkaz ten zostanie bez skutku.

Nie będę wam już mówił o mieszaniu się Tur­
cyi w stosnnki m inistra finansów z klasztorami gre- 
ckiem i; lecz przytoczę fakt inny dość ważny. Idzie 
tu rzecz o odwołanie ajenta mołdawskiego wr Ca- 
rogrodzie. Czyż to odwołanie jest czynem bezpra­
wnym i gwałtem ? Przeciw nie, odwołanie to jest 
bardzo naturalne i słuszne; wszyscy albowiem wie­
dzą że p. Photiadi był w Carogrodzie ajentem księ­
cia \ogoridesa. Imie jego poraź pierwszy zabrzmia­
ło w czasie ogłoszenia owych znanych listów tyczą­
cych się pierwszych wyborów do Dywanu ad hoc. 
Utrzymanie na posadzie takiego człowieka było nie- 
podobnem, tem  więcćj że p. Photiadi jest szwa­
grem pp. Vogoridesa i Sturdzy kandydata na ho- 
spodarstwo.“

Posłuchajm y teraz co pisze o stanie Księstw 
0. D. Post z 9go tm :

„Listy z Księstw Naddunajskich dzisiaj tu krążą­
ce, przedstawiają tameczne stosunki przeradzające 
się w coraz chaotyczniejszy zamęt. Dotychczas spo­
glądano z obawą głównie na Mołdawię, i spostrze­
gano tam  tak wiele najsmutniejszych objaw , iż 
niedawne depesze telegraficzne (nadeszłe przez Ca- 
rogród) donoszące, iż wybory w Mołdawii wypadły 
po większej części konserwatywnie, nie znalazły 
żadnćj wiary. W  istocie fakt w krótce im zaprze 
czył: wybory wypadły zupełnie na korzyść Zjedno­
czenia. Trzeba być przygotowanym, że przyszłe 
zgromadzenie prawodawcze w Mołdawii rozpocznie 
czynności swoje wnioskiem o zupełne połączenie 
Księstw; a również jest niewątpliwem, że ten od­
nowiony wyraz życzeń ludności znajdzie w kilku 
miejscach poparcie i opiekę.

Dotychczasowe spokojne stosunkowo zachowa­
nie się Wołoszczyzny budziło nadzieję, że przynaj­
mniej ona nie będzie naśladować przykładu Moł­
dawii. Kajmakamia wołoska stosowała się dość su­
miennie do przepisów paryskiój konwencyi i sultań- 
skich firmnnów; były pozory, iż stała organizacja 
tego kraju , trudna już sam a przez się, ukończoną 
zostanie bez nadzwj’czajnych i dobrowolnie wywo­
łanych przeszkód i rozruchów. Nadzieja ta  znikła 
teraz. Wołoszczyzna nie mogła się oprzeć przykła- 
dovyi sąsiedniego kraju, tem w ięcćj, iż z kraju tego 
i z innych stron czyniono wszystko, aby Bukarest 
zmienić w ognisko szalonego ruchu jaki już huczy 
w Jassach. Usiłowanie powiodło się. W  wołoskićj 
kajmakamii wybuchł także rozdział. Reprezentant 
prawości wyparty został a Wołoszczyzna cieszy się 
takiem samem anarchicznćm gospodarstwem du- 
u .nw irów , jakiem  zaszczyca się Mołdawia. Pow o­
dem do rozdziału było tłumaczenie praw a wybor­
czego. Stronnictwo konserwatywne utrzymywało, 
iż majątek wymagany przez ustaw ę, aby mieć p ra­
wo YYjborczc, winien być we własności ziemskiej; 
przeciwnicy utrzymywali, że majątek w  gotówce 
jest również wystarczający. Celu ich żądania ła ­
two się domyśleć. W łasność sumy pieniężnej może 
byc z łatwością podrobioną zapomocą przyjaciel­
skich posrednictw , a przez to niejeden nic niema- 
jący agitator stać się może reprezentantem  narodu. 
Spór ten wniesiono prz d sądy, które podobno o- 
świadczyły się za posiadłością ziemską. Lecz dwaj 
kajmakami radykalni, uwolniwszy się od swego ko- 
egi konserwatywnego, wyznaczyli sąd wyższy przez 

którego wyrok celu swego dopną. (Niewdając się 
w uwagi nad doniesieniami korespondenta, powie­
my tylko, że wiadomość o rozdziale między kajma- 
kamami wołoskimi zdaje się przedwczesną; inaczćj 
cały ten spór o tłumaczenie praw a wyborczego 
przedstawiały wiadomości telegraficzne zamieszczo­
ne w dzienniku naszym z 12go t. m. P. R. Cz.).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a b ó w  15 sty czn ia . D zisie jszej n o cy  o ko ło  g odz iny  3ćj 

p ow stał z n iew iadom dj p rzy czy n y  o g ie ń  w  dw o rcu  ko le i ż e la ­
znej w  o d dzie ln ie  s to jący m  b u d y n k u  z w ieżą zeg a ro w ą . B u d y ­
n e k  ten  p rzezn aczo n y  je s t  od  n ied aw n a  n a  sk ład  o le ju ,  kam fi- 
n y  i in n y ch  m a te ry a łd w  p a ln y c h ; pom im o p rz e to  rych łe j pom o­
cy tru d n o  b y ło  og ień  u g a s ić ; zabezp ieczono  w szakże sam  d w o ­
rzec. Z e g a ra  n ie  zdo łano  ocalić.

C zy tam y w  „G azecie  W arszaw sk ie j* , że n ak ład em  k s ięg a ­
rz a  G eb e th n e ra  w  W arszaw ie  w y sz ły  K raszew sk iego  dw a fra - 
g m e n ta : M ogiły i Abracadabra , o raz  B ya ryu sz  podróży  
a  W a rsza w y  do Petersburga h r .  de B rO eht P ia te ra ,  w sza k ­
że w  tem  m yli się doniesienie po w y ższe , że Abracadabra nie  
w  „K ro n ice  W arszaw sk ie j* , a  D yaryuss podróży n ie  w  „G az e ­
cie W arszaw sk ie j*  a le  w szystk ie  te  trzy  p ism a d ru k o w an e  b y ły  
n a jp rz ó d  w  „D o d a tk u  do C zasu*.

—  W e d łu g  spisów  ludności w  d n iu  31 p aźd z ie rn ik a  1858  r. 
u sku teczn io n y ch , W en ecy a  liczy ła  w  ty m  d n iu  124 ,3 6 6  m ie­
szkańców .

—  D n ia  9go s tyczn ia  u to n ą ł pod  G d ań sk iem  n a  m o rz u  s ta ­
te k  ład o w n y  18 łasztam i so li,  ft to  ta k  n a g le ,  iż 15tu  lu d z i o- 
s ad y  z a to n ę ło  w raz  z sta tk iem , mimo że parow iec  „ H e k la *  p rz y ­
by ł bezzw łoczn ie  n a  ich ra tu n e k .

P rze sz łe g o  la ta  z ap isa ł się w  L ip sk u  n a  un iw ersy tec ie  j a ­
ko  u c zeń  chem ii, n ie ja k i E g li de D u rn te n ro d e m  z Z u ric h , s łu ­
ch acz  n ie g d y ś  p o litech n ik i. M łody  te n  S zw ajcar p ro w a d z ił ży­
cie b a rd zo  w ystaw ne, zaw iązał liczne w m ieście s tosusik i, byw ał 
po  p ie rw szy ch  dom ach  k up ieck ich , a  sku tk iem  te g o  sp o so b u  ży ­
cia znalaz ł n ieo g ran iczo n y  p raw ie  k redy t. P o  n ie jak im  czasie 
k o n su l szw a jcarsk i, k tó rem u  n ie  m ogło przyjść n a  p a m ię ć , aby  
z n a ł ja k ą  sz lach eck ą  ro d z in ę  tego  im ien ia , uczyn ił zap y tan ie  
w  Z u r ic h , a  z tam tąd  n ad esz ła  odpow iedź, że n iem asz  fam ilii 
D u m te n ,  lecz je s t  w ieś teg o  nazw iska  w k a n to n ie , i  ż e  żaden  
D u rn te n  n ie  b y ł uczn iem  p o litech n ik i. P o licy a  l ip sk a  zaczę ła  
m ieć b aczne  oko  n a  m łodego  S zw a jca ra , a  ten  w ła śn ie  zn ik ł 
w  c w ili, g d y  n a d e s z ły  ze  S zw ajcary i bliższe szczegó ły  je g 0 się 
yczące. E g l i  z e  wsi D u m te n  był sk azan y  w P a ry ż u  n a  6 la t  na  

g a le ry  za wymuszenie pieniędzy z pistoletem w ręku 1 zbiegł

z transportu. W  ciągu lat kilku już to drugi taki przypadek 
zdarzył się w Lipsku. W  pierwszym z nich pewien krawczyk 
udawał lorda i  rzecz się wydała przed samym jego ślubem z bo­
gatą córką pewnego obywatela lipskiego.

O o lb rzym ić j p ro d u k cy i h e rb a ty  w  C h in a c h , podaje zaj- 
mującą, w iadom ość p . C raw ford , b y ły  g u b e rn a to r w Singapore 
w p re le k c y ac h  sw o ich  o p ań stw ie  c h iń sk iem , daw anych te raz  
w L eed s . M ćw i o n : N a tu ra  g r u n tu ,  k lim at i w iekow e doświad­
czenie u d z ie la ją  C hinom  m onopol n a  p ro d u k cy ą  herba ty . D o  
A ng lii z ap ro w ad zo n o  po  raz  p ierw szy h e rb a tę  w 1650 ro k u , a 
jćj uży c ie  ta k  szybko  się ro zp o w szech n iło , iż n a  począ tku  18go 
w ieku A n g lia  sp ożyw ała  roczn ie  pó ł m iliona fun tów  h erba ty . 
W sto  la t  p ó ź n ie j , n a  p o czą k u  b ieżącego s tu le c ia , A n g lia  k o n ­
sum ow ała  ro czn ie  20  m ilionów  fun tów  h erba ty , a  w 1833 roku  
kon su m p ey a  je j  p o d n io s ła  s ię  do  30  m ilionów  funtów ; po  za ­
p row adzen iu  w olności h an d lo w ćj jeszcze  bardzićj w z ro sła , a  te ­
raz zu ży w a  A n g lia  roczn ie  65 m ilionów  fun tów  h erb a ty . G dy  
na p o czą tk u  17g o  w ieku  fu n t h e rb a ty  k osztow ał w L ondyn ie  
60 szy llingów , dzisiaj ś red n ia  je g o  c e n a  je s t od 3 do  4 szy llin - 
gów. K iedy  od  w prow adzonej h e rb a ty  p łaco n o  c ło , cło to  p rzy ­
nosiło  p rzed  swćm  zn iesien iem  6 m ilionów  funtów  szterlingów  
rocznie . I lo ść  h e rb a ty  zuży ta  w  A n g lii ,  je s t  b a rd zo  m ałą  czę­
ścią ilości j a k ą  p ro d u k u ją  C h in y . N ie ty lk o , że c a ły  ś w ia t, 
z w yją tk iem  J a p o n ii i T o n -k in g , z ao p a tru ją  w  liście tćj ro śliny , 
lecz n a d to  c a ła  o lb rzym ia  lu d n o ść  C h in  350  m ilionów  głów  li­
c ząca , u ży w a  jć j  z a  co dzienny  n a p ó j. T o  m oże d ać  w yobraże­
nie o p ro d u k c y i h e rb a ty  w  C h in ach . R o czn y  jć j w ywóz z tego  

* ^ em  w ynosi na jm nić j s to  k ilk ad z ies ią t mi ionów  

**D , . ^  n ad zw y czajn eg o  w zro stu  w yw ozu h e rb a ty
nie po  m os y  się  b y n a jm n ić j jć j  c eny  w C h in a c h , to  dow odzi, 
ze pro>u cya  jć j  n ie  do sz ła  b y n a jm n ie j sw ych  g ran ic .

burza zawisła nad Wschodem. Smyrna stała się tea­
trem wojny, która lubo dotąd prowadzona kulami śniegowemi, 
może się wyrodzić w niebezpieczną kwestyę zagrażającą poko­
jowi wiata, ^anim jednak do tych urośnie rozmiarów, niechaj 
na tem ^miejscu znajdzie swojego historyografa. „La Presse 

nent juz się nią zajmuje, donosząc o następnym wypadku 
zasz ym w Smyrnie. Dwnnastoletni chłopak zostający na usłu­
gach p. I  ilipuzzi dyrektora poczty austryackiej, rzucał kulami 
ze śniegu i jedną z nich ugodził w syna jlnego konsula rosyj­
skiego p. Iwanowa, który znajdował się właśnie na placu bo­
ju . Na krzyk ugodzonego przybiegła jego matka i zaniosła skar­
gę do pani Filipuzzi. Ta w nieobecności męża wyraziła żal swój 
z tego co się stało. W kilka chwil potem kawas konsulatu ro­
syjskiego przybył do domu dyrektora poczty i pochwyciwszy 
chłopaka odstawił go do swojego konsulatu, gdzie go pani 
Iwanow kazawszy obić osadziła naprzód w domu swoim, a po­
tem oddała go do więzienia rządowego. Na wiadomość o tym 
gwałcie; p. Eilipuzzi zażądał pomocy swojego konsula, by tenże 
upomniał się o zniewagę i  gwałt sobie wyrządzony. Konsul ro­
syjski odmówił zadosyćuezynienia, a skutkiem tego stós nki 
między konsulatami austryackim i rosyjskim zostały zerwane. 
Tymczasem konsul angielski wmięszał się w tę sprawę i na 
tćj zasadzie, że chłopiec uwięziony jest jończykiem, wydobył 
go z więzienia. Sprawa ta poszła wraz z aktami do poselstwa 
austryackiego w Stambule i traktowaną będzie dalćj na drodze 
dyplomatycznej.

Wyszedł Ner 48 Tygodnika rolniczo-przemysł. krakowskiego 
i zawiera:

1) O d k o m ite tu  zaw iadom ien ie .—  2 ) W y n ik ło ść  p o m ia ru  k a ­
ta s tra ln e g o  itd . (c . d .)— 3 ) S p raw o zd a n ie  z w ystaw y Ł ow ick ić j 
(d o k o ń czen ie} .—  4} W sk azó w k ę  do  z a rz ą d u  g o sp o d arstw a  w iej­
sk iego.

Przegląd polityczny.
r> . ^ eP e s z e  t e l e g r a f i c z n e .

a - r S °  ty c z n ia . K siąże N apoleon  w rież-

J 2 a ^ r ,e“ ° y “ , d0 Turynu; a i ak pły°bać je ­nerał N  el przydzielonym  ma być do boku je -o .
P a r y ż  14go stycznia. Monitor donosi o wyj»ź 

dzie księcia N apoleona do T u ry n u , dodając 
krótko on tam  zabawi. Constitutionnel zamieszcza 
a rtyku ł, niweczący obawy pod w zglądem  niespra­
wiedliwej wojny; zdaniem jego  w tedy tylko wojna 
byłaby podobną, jeśliby traktaty  m iały być na 
ruszone lub zagrożone.

L o n d y n  13 stycznia. Morning Chronicie i Daily 
News krytykują mowę tronową pruską i nazywają 
ją hyperm onan hiczną.

L o n d y n  14 stycznia. Na wczorajszym m eetin- 
gu w sprawie reform y odbytym  w Sheffield, R oe­
buck występował przeciw Cesarzowi N apoleono­
wi, i charakteryzow ał plany jego  względem  W łoch 
w sposób bardzo namiętny.

T u r y n  13 stycznia. Urzędowy dziennik Księ 
stwa M onaco Eden donosi, że w M entone (posia­
dłość księcia M onaco wcielona do P iem ontu), za­
szły niespokojności. Rozeszła się wieść o zamiarze 
podwyższenia podatków , powstało więc zbiegowi­
sko i wystosowano petycyę z 600 podpisam i. Żan­
darm i piemonccy położyli koniec tćj dem onstracji. 
Prezydentem  Izby deputowanych w Turynie na­
znaczony został Ratazzi, wiceprezydentami D e Pre- 
tis i Tecchio. Jen e ra ł Bagawut wręczył W . księciu 
Konstantem u podczas jego  pobytu w Nizzy projekt 
na kolój żelazną z Nizzy do Cuneo, a W. książę 
przyrzekł rzecz tę poprzeć. (Pisaliśmy już o tem 
w N rze 10 Czasu).

T u r y n  14go stycznia. Gazzetta piemontese o- 
św iadczyła, że gdy Gazeta Wiedeńska zapow iedzia­
ła wysłanie wzmocnień wojskowych do W ło ch , 
rząd sardyński sądzi, iż potrzeba ściągnąć blitój 
załogi odleglejsze, nie powołując wszelako nowe­
go kontyngensu pod broń.

B e l g r a d  14go stycznia. Skupczyna narodow a 
na posiedzeniu przedwczorajszem wieczornem u- 
chwaliła nowy adress do P o rty , nagląc o uczy­
nienie zadość duwniój przedstaw ionem u przez sku- 
pczynę podaniu; albowiem coraz więcćj utwierdza 
się wieść, jakoby Porta chciała zatw ierdzić księcia 
M iłosza jedynie dożywotnim władzcą Serbii, a nie 
dziedzicznym. Dzisiaj udaje się deputacya senatu 
do Osm ana paszy (dow ódzcy tw ierdzy), aby go

uwiadomić o tćj uchwale i prosić go o poparcie 
tego podania.

W  chwili zamknięcia dziennika odbieram y na- 
stępujące wiadomości z Paryża pod datą l i g o  bm.: 
„TV sobotę to jest d. 8go bm. na wielkim wie­
czorze u  pani Ńi88on (Yogorides) p. Em il G irar- 
din powiernik księcia Napoleona zwiastował m ał­
żeństwo księcia z księżniczką K lotyldąl6-letnią cór- 
ką kró la  sardyń^kiego. W nit dzielę na balu u pa- 
m Kisielewowćj, przyjaciele księcia zaprzeczali 
lub udawali, że nic o tein nie wiedzą. W  tóm przyszedł 
p .E m u G irardin , pow tórzył wiadomość, i to w o- 
bec pana de M orny, k tóry  ją  potwierdził. Je=t 
więc niewątpliwą. F re g a ta  „L a Reine HorUn- 
se“ otrzymała rozkaz udania się z Tulor u 
do  ̂ Marsylii, gdzie księcia oczekiwać będzie. 
Książę Napoleon ma dziś wyjechać do Marsylii, 
z M arsylii popłynie do Genui", a ztam tąd uda’ się 
do Turynu. Popłoch na giełdzie wielki. Spadek 
papierów o franka. M ałżeństwo księcia, mowa kró ­
la sardyńskiego, rozkaz uzbrojenia kilku okrętów, 
trw ożą umysły. Tw ierdzą, że la  Patrie  po isjąc 
treść mowy osłabiła wyrażenia oryginalnego tekstu 
(przekład tćj mowy podaliśmy wyżćj). Odbicie 
najlepsze giełdowych obaw znajdujo się w artykule 
Debatów, k tóry już  znacie.“ A itykuł ten rzeczywi­
ście przedstaw ia w jaskraw ych kolorach, o ile na to 
ostrożna parlam entarska loika tego dziennika p o ­
zwala, niebezpieczeństwa, na jakie narażoną by 
była F ran cy a , gdyby się mimowolnie wciągnąć 
dala w w ojnę, do jakićj ją nierozważne głosy na­
mawiają. (P a trz  wyżćj depeszę o artykule Consti- 
tutionnela).

W edług  Indep. belge , małżeństwo księcia N a­
poleona z księżniczką K lotyldą oznsjmione zosta- 
ło 12go na radzie ministrów, k tóra się odbywa 
zwykle w środę i sobotę. Książę Napoleon opu­
szcza P ary ż  z całym  dworem swoim wojskowym 
i sekretarzem^ p. Hubaine. Zresztą, potwierdzone 
są wr tym  dzienniku wiadomości podane przez nas 
wyżćj. K siążę zabawi tydzień u swego przyszłego 
teścia, przedstaw i się swojćj narzeczonej, a po za­
ręczynach wróci do P aryża. Ślib bowiem późnićj 
dopiero s ę odbędzie. N ota w Monitorze ogłosi 
wkrótce ważno to  zdarzenie dynastyczne, o któ- 
rem jak  p iszą , Thiers miał wyrzec, że to  nie jest 
małżeństwo (mariage) ,  lecz przym ierze (alliance). 
Ten sam dziennik donosi, że gabinet tuilleryjski 
zawiadomił już  o tćin dtvór angielski, i dodaje, 
ża A nglia odpowiedz ała na to uw iadom ienie, iż 
widzi związek ten z przyjem nością; królowa zaś 
ze swćj strony przysłała życzenia rodzinie co- 
sarskićj.

D o podanego powyżćj obrazu stanu rzeczy 
w Księstwach Naddunajskich, skreślonego z dwóch 
przeciwnych stanowisk przez korespondentów Con- 
stdutionnela i Ost-Deutsche-fost, dodajem y tutaj, 
te  gdy  się w ybory w Mołda wii ukończyły, deputó- 
w anpm ają się zgrom adzić 16go t. m. a jeżeli nie 
będzie jednomyślności to kandydat, mający najwię- 
cćj głosów  16g o w południe , okrzyknięty będzie 
hospodarem  d o ży w o tn ia .

Poczta carogrodzka z wiadomościami ze stolicy 
tureckićj do 8go t. m. sięgającemi, nadeszła 14go

m. co iry e s tu . T reść tych wiadomości przynosi 
nam depesza telegraficzna z T rvestu. Stan rzeczy 
w M ołdawii i rezultat ukończonych t;un wyborów 
do zgrom adzenia prawodawczego (wybory wy pa- 
dły jak  ^wiadomo na korzyść stronnictwa za zje­
dnoczeniem Księstw) nie podoba się rządowi tu ­
reckiemu. Journal de Constantinople zarzuca wiele 
nielegalności przy tych wyborach. Kiamil-bej k o ­
misarz sułtański w W ołoszczyznie, wrócił do C a­
rogrodu. Z świata dyplomatycznego jedna tylko 
wiadomość o przybyciu z Teheranu do stolicy tu - 
reckićj posła angielskiego w Pereyi sir M urraya. 
Co się tyczy świeżych rozporządzeń, now a usta­
wa o poborze ma być wkrótce ogłoszoną; rada 
miejska przypom inając przepisy K o ran u  wydała 
surowy zakaz przeciw grom hazardow nym  i lote- 
ryom coraz bardzićj szerzącym się w C arogrodzie. 
Założono szczęśliwie drut telegraficzny ze Stam ­
bułu do Skutari.

Kor Austr. d.mosi z Korfu z 10go: Czterćj tu­
tejsi deputowani przekonawszy się o niepodobień- 
stm e połączenia wysp Jońakich z G recyą, przy-

,ż pop" e“ “ » -
n ■ ! vsnTohJ" ^ *6 5 ł ^ dst ° ne zapro wadzić zamierza 
komisarza, d a d z a l * l e r t l T

zyskać I w takim duchu, aby po-
narl i™  ̂ A nglii sym patye mieszkańców. System 
nat -entarny zrrn’eniony w duchu liberalnym. Se- 
ze m ianow any przez rząd angielski. Izba rep re-

antów  °P art® na wyborze ludu, zbierać się ma 
corocznie i obradować r>rzez trzy miesiące. M ó- 
WIa, że wolno będzie Jończykom  podać petycyę 
0 przyłączenie do państwa greckiego, lecz p a rla ­
m ent angielski będzie musiał potwierdzić ich ż y ­
czenia, aby m ogły być uwzględnione i p rzedsta­
wione dworom europejskim. Odrzucenie parlam entu 
unieważni tę petycyę, i można z góry  być pewnvm, 
że taki będzie jćj koniec.

S p r o s t o w a n i e .  W  przeg lądzie  p ią tk o w y m  w liście b e rliń ­
skim  zam ias t: „P o rządek  p o ś w i ę c o n y * - CZj t a j . pocz tek  p 0 . 
św ięcony".

W czo ra j w  pierw szym  liście p a ry zk im  w iersz 5 z am ia s t: „ z je -  
dnój s p r a w y * ,  czytaj: „z  je d n ó j s tro n y * . N astęp n ie  w w iersza  
7ym  w yraz „strony  w ypuścić.

w  tym że num erze  w  m ow ie  tronow ćj p rask iej w  drugim  u s tę ­
pie, zam iast, „w łasne  ićh dzie je* , c zy ta j:  „słynne  ich  dzieje*.

A a t tm t  a u « h a k a , ■Arii RfttUit&r suif.



CZAS 7> niedzieli iG etycznla 1859.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w w alacie au stry ack ie j).

H r n k ó n  15 stycznia.

złp-B anknoty polskie z a  100 z łr .  now.
Rnblc obrączkow e ag io ...........................................
T a la ry  p rask ie  za  150 z łr ,  now ........................
G w a n c y g ie ry ..........................................................z t r .
P ó łim p e ry a ły  r o s y j s k i e ...................................... „
N aptdeondory 20 f r ............................................ ......
D ukaty  holenderskie w ażne.................................„

„  a o s t ry a c k ie .......................................... ........
L is tv  zastaw ne galicy jsk ie  z kuponam i. . „
O bligacye indemn. z kupon...................................
P ożyczka narodow a z r . 1854............................
I iis fy  zastaw ne polskie z kuponami . ■ . z ip .

W i e d e ń  13 stycznia, ( te le g ra f .)
A u g sb u rg ...................................................................
H a m b u rg ...................................................................
L o n d y n ........................................................................
P a ry ż ...........................................................................
Agio od z ł o t a ........................................................
5 %  M etaliki.  .......................................
R V o  » ..........................................................
n  * ...........................................
3 ' .  * ..........................................................
L o sy  z r. 1834.......................................................

z  „  1839.......................................
„  „  1854........................................................

Pożyczka n a r o d o w a ...........................................
Ob igacye indetnn. galio ......................................
A kcye B a n k o w e ....................................................

„ kolei p ó łn o c n e j ......................................
„  k red y tu  r u c h o m e g o .............................

kolei franonsko-aBstrvack'dj • • •

żądają p łacą
427 423

7 6
07] 96]

8  50 8 38
8 40 8 23
4 98 4 89
5 — 4 91

83 — 82  —
78 50 77 50
80 50 79 50

98] 98

a z ł c.
87 70
77 30

103 20
41 20

4 94
79 75
— —

L w ó w  13 stycznia
D ukat ho 'en d e rsk i....................................

„  a u s t r y a c k i ..................................
P ó łim p e ry a ł ro sy jsk i.............................
R ubel r o s y j s k i ......................................
T a la r  p r a s k i .............................................
P ięc iozło tów ka p o l s k a ................... ....
L is ty  zas taw ne galic . bez kupon. , 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
P ożyczka narodow a bez knpon. .

W a r s z a w a  13 stycznia.
P ó łim p e ry a ły ......................................................... rubli
Obligi sk a rb o w e .......................................................

kupon ................................................
L is ty  zastaw ne III o k r e s u .......................... rubli

knpon ................................................

W r o c ł a w  14 styczn ia  
B anknoty au s tryuck ie  w mon. konw. .

„ w  mon. now ej.
Polskie bilety  b a n k o w e .............................

„  lis ty  z a s ta w n e , .............................
Poznańskie lis ty  zas taw ne 4 %  . . .

31®'  .  .n « n
Oblig. kolei k rak .- szlązk .

127 50
108 ~

80 60
78 25

972 —
1720

220 50
238 50

4 81 4 75
4 85 4 79
8 40 8  30
1 61 1 58
1 54 1 51
1 21 1 18

83 60 83 —
81 20 80 25
82  — 81

5 32
91 86 —

__ 1 14]
14 76 14 73

-  3 ]

1 01 |
9 6 |

—

99] —
8 8] —

cały majątek ruchomy gdziekolwiekby się takowy 
znajdował, zaś na majątek nieruchomy o tyle tylko 
o ile się znajduje w krajach koronnych, w któ­
rych obowiązuje rozporządzenie cesarskie z dnia 
20. Listopada 1852 (Nr. 251 Dz. praw P . i R.) 
względem zakresu upoważnienia sądowego.

Wzywa się przeto niniejszem ogłoszeniem wszy­
stkich, którzyby sobie jakiekolwiek prawo do tój 
upadłości rościć chcieli, ażeby takowe pretensye 
z bądźktórego tytułu prawnego pochodzące, naj­
później z dniem 31. Maja 1859 zgłosili, a to za 
pomocą pozwu wydanego przeciw zastępcy upa­
dłości w osobie tutejszego Adwokata krajowego 
Dra. Schonborn, któremu się Adwokata krajowego 
Dra. Geissler, jako zastępcę wyznacza. Zaniedbu­
jący, wykluczeni zostaną od majątku tak teraz do 
upadłości należącego, jakotóż od funduszów z cza­
sem przyrosnąć mogących o ileby takowe przez 
zgłaszających się wierzycieli wyczerpanemi zostały, 
zaś do zaspokojenia Wzajemnych pretensyi przy 
muszeni zostaną na rzecz upadłości, pomimo moż­
liwego prawa kotr.penzacyi, a nawet bez wzgiędu 
na prawo własności lub zastawu, jakieby im do 
rzeczy, do tój upadłości należących przysłużac 
mogło.

Tymczasowym zarządcą upadłości mianuje się 
tutejszego Adwokata krajowego Dra. Biesiadeckiego 

do zatwierdzenia tegoż, lub do wyboru innego 
zarządcy, równie jak  do wyboru, wydziału wie­
rzycieli i do ustanowienia sposobu zarządu masy 
wyznacza się termin rządowy, n a  d z i e ń  9go 
C z e r w c a  1859 o godz. lOej zrana i wzywa się 
do tego wierzycieli z tćm ostrzeżeniem , że me- 
stawający tak uważani będą, jak  gdyby przystą­
pili do wyboru większością głosów stawających usta 

»vionego.
Kraków, dnia 29. Grudnia 1858.

I n s e r a t y *

UBRANI A K l U O T S K l !
( K a r a z y e )

z u p e ł n i e  o d n o w i o n e  wypożyczać można 
[34] w H AN DLU pod firm$: O 0)
F. B. H ahn ,  przy ulicy Grodzkiej.

JAWOROWSKIE
w y b o ro w e ^  1 f a n t  w a g i p o lsk ie j 

27 c e n t o  w  H a n d la c h ; 
p p . Jana Kosza, A. Ciechanowskiego,
[32] Jana F ederow icza  a 3)

W K U A K O W I E

Proszę o uwagę.
Hande! mój komisyjny i ajencyjny w W ie­

dniu, załatwia sprzedaż Ziemiopłodów ga­
licyjskich, oraz kupna sprzętów agronomi­
cznych, za pomierng prowizyę, wypełniając 
poruczenia. Moja firma A . M in t z  W eiss— 
garber Nr. 34 Wden. [22-2 3)

1 A  P  T  E  I i  A

w a r s z a w s k i  
lepszym stanie 
powroźnika m

z fabry! i W eissheita w rmj- 
, jest do sprzedania u P. Schnll 

Podgórzu. [17-33

do sprzedania.
Na listy frankowane udziela w y j a ś n i e ń  

K ancelarya W g o  J E t i r l c r a  adwokatt 
w Biały. [ii2fi-3 5]

1 Dom Żiijczdiiy
zaraz koło kolei żelaznej, na przedmieściu 
cyganówka nowo wybudowany, na 60  koni, 
i pakowne bryki ur/ędzony, z wszelkiemi 
wygodami, jest każdego czasu do wynaję­
cia, lub też z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższej wiadomości na frankowane listy u- 
dziela P. Jakób Holzer w Rzeszowie

[3] Obwieszczenie
R A D A  Z<IA[RZĄDZAJĄCA

C»)

Pociągi osobowe na bolejaoh żelaznych.
Odchodzą:

i  Krakowa do Wiednia, Wrocławia [Warszawy 7 raco 
3. 45 p o p o łu i l.  =  do Ostrawy (p rz e z  
Bogumin (Oderberg) do Prua) 9. 45 ra- 
n0— do Rzeszowa 5.40 rano; 10.30 rano; 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7. 15 rano, 

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
Szczakawy do Mysłowic 4. 40 rano.
Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo- 

łud.; 7. 56 wieczór.
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
P r z p c h o  ł z ą '

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
— z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 27 wie­
czór =  z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1.20 w nocy, 12.10 w poi, 
3 . 1 0  p o p o łu d .

t ( 3 0 -1 )

Z grom adzenie K sięży F ran c iszk an ó w  odpraw i o go­
dzinie 9ej z ra n a  ^

Ż A Ł O B N E  N A B O Ż E Ń S T W O :
w  P oniedziałek  dnia 17 b. m. za  duszę śp. 

T e r e s y  M alino w sk ie j?  
w e w ió rek  dnia 18 b. na. za  duszę śp.

Apolonii Chylińskiej, 
w e środę  dnia 19go b. m. za  dusze śp. 

ginny kolkow ej, 
jak o  za  w spó łfundato rk i ich pogorzałego  K ościo ła.

s ś :  z a z n a s z * * * *

C, K. TOWARZYSTWA GOSPODARCZO-ROLNICZEGO
K R A K O W SK IEG O .

O dnośnie do odezw y z d. 3 listop a­
da r. z. L. 1,053 m a zaszczyt uprzedzić  
Szanow nych C złonków  T ow arzystw a go  
spodarczo-roln. K rakow skiego, iż  p osie­
dzen ie ogó ln ego  Z grom adzenia odbyw ać  
się b ęd zie  w  dniach 17 i następnych  b. m.

r. o god zin ie  lOój z rana w  sali da­
wnej Resursy  w  R ynku G łów n ym  pod  
L. 22/23.

K raków d. 10 styczn ia  1859 r 
C2 i _ 3 ,  W -  U n d e n t

P r z y j e c h a l i  od 14 do 15 styczn ia .
H O TEL D R E Z D EŃ SK I. Zofia Hornch obyw .  z R z ę d o w a . 

S tan . Koźmina ob. z D obrz^-chowa k o ro  ol

hVm , i e c h a l i -  K a r o l  h r . B b ro w sk i, M ichał Dobrzyński ob., 
adw . do T arn o w a W ojciech  , Ju l nu K„ 

biczkuwie ob. do Polski. F elik s i Antom P lew ińscy, S tam sł.
O lszew ski ob. do C zęstochow y. A „ .to li M aszewski

H O T EL  PO LSK I. Apolonia C zechow ska, Anato1' "  * W8.kl 
w l. dóbr z Oalicyi. K siądz Ja n  Goldan prób. ze  Sm olina. A - 
lek san d e i O rabczyński c k. kom isarz, Kom packi ■ 1 •
Ja k u b  H andl kup. z W iednia. A loizy E lem berg  c. k .k a p n ta n  
A ndrzej M oskw a pryw . z R zeszow a. J . G a łk o w sk i ck .
■arz z K rzeszow ic. Marcelli L enartow icz  apt. ze Lw ow a, 

W y je c h a l i :  Aloizy E lem berg  ck. kap. na p r y w .  m ieszkan ie 
Anolonia C zechow ska, Anatoli M aszew ski, W incen ty  D om ko- 
w sk i w ł. dóbr do Galioyi. Ks. Ja n  Goldan prob. do Smolina. 
Konopack i ck . nadpor do Lwowa. ____

T r e ś ć  Obwieszczeń urzędowy c l#
W  Nrze 10 Krahauer Zeitung.

7 a w # z w a n i » -  Ck. sąd. pow. N. S ąd eck i: spadkobierców  
M aryanny D udzioy, j term . do 16 lutego 1859.

r. w  C zar-
Sąd ;ow

w  B ia ^ ó j^ s p ^ k u b i i r c ó w  M a ry a n n y H a lla u e r  z domu Just. 
" „• ł); w Af rv c e  zach o d n e j na morzu b z tes-am
M o a rłłj;  ^ernf. do roku  od 3go o g ł - w ^ K r a k

1 J R K Ę O O W E .

L. 18261. E  cl y  k t.
Ces. kr. Sąd krajowy w Krakowie

(3 1 -2 -3 )  

wiadomo
czyni, iź na żądanie handlu pod firmą Meyer i syn 
w W iedniu zostającego, otwiera się mniejszym 
konkurs do majątku kupca Ch. L. Cypres w K ra 
kowie zamieszkałego, nateraz pod aresztem oso 
histvm zostającego- Konkurs ten rozciąga się na

B ei C. Weinholtz in Braunschweig 
ist erschienen ut d von J. U tldt in

Krakau ku beziehen
Ł. van Meetlioven

fa m m tlic b e  © o n a t e n  j u t  p i a n o f o r t e
m»& f & i o l i i t c ,

n e u e  b i l l i g s t e  Z i n n s t i c h - A u s g a b e  
in  1 L ieferun gen  a 15 Sgr.

 _    ( 3 6 -1 )

) [N ro 1.
Op. 12 . . { „ 3 .

' J 1 , 3 .

Dieselbeu einzeln:
Nro 1. in D dor 

„ 2. in A  d u r . Op.
„ 3. in E s  d u r J i  „
„ 4. in A moll . . Op. 2 3 ....................
„ 5 . in F  d u r . . Op. 2 4 .....................
„ 6. in A d u r 1 [N ro  1.
„ 7. in C m oll 1 . Op 3 0  . . {  „ 3 .
„ 8. in G d u r I ( „ 3.
„ 9 in A d u r . . Op. 4 7 ....................
-  10. in G dur . .O p  9 6 .....................

12 S g r. 
10 „
13 „ 
13  n 
U  * 
13 * 
16 „ 
13 „
25 „
16 „

T O  W A
D H O G I Ż E L A Z N E J

d o  § §

Warszawsko- Bydgosk i e j .
Zawiadam ia niniejszem posiadaczy p o S W ia d C Z ie i l  n a  A k c y e ,  że stosownie 
~ 4 2  i 4 7  U s t a w y  procent po dn. 1 stycznia 1 8 5 9  roku od uiszczonej r ierwszejo łaty w stosunku pięciu od sta przypadający, w ilości kop.. 50 na każd̂  Akcyę za

1 od 20go do 30go stycznia 1859 rokuokazaniem ,-oświadczeń płacony będzie w dniach 
w Kassie Głównej Dróg Żelaznych w W arszawie 
go Szl£(.skiego w Wrocławiu.

Procenta nie odebrane w powyżej .oznaczonym 
stępnej opłaty na Akcye.

Warszawa dnia i l  (^3g-0) grudnia !8ó8

i w Kassie Zjednoczenia Bankowe- 

będ^ na procent na-czasie, wliczone

r.

\

jTL

.’i PA

in  K r a k a u :
k . |  K. H errm a n n  

[ und J  Jahn.

in  L e m b e r g ;
p< ■

C a rl Schubułh.

t l f W I

M a i t r e  d o  d a n s e -

KORNEL SZCZEPAŃSKI
udziela lekcye w szelk ich

S o lo  i  to w a rzy sk ic h  tań ców ,
ulica B r a c k a  N er 154 pod b ia ła  głow ą

na p ierw szem  piętrze.

W  T R A K T Y E R M 1
przy ulicy Kanonnej w domu pod 1. 171 — 
Obiad. Z 3ch potraw złożony, każdego 
dnia za centów dostać można. ( t - 3 )

MmMn  c l e r p i a c y c l i  n a  p l e r s f
znajduje się ustawiczni** w najlepszym gatunku w K R A K O W I E  u pp. K.. Hermanna 

i J. Jahna, we L W O W IE  u pana Karola Schubutha.
W yłączny wyrabiacz prawdziwego S t y r y j s k i e g o  S o k u  Z i o ł o w e g o

Aptekarz J , Purgleitner w  Gradcu (U rat z)
uprasza, !>y go nie mioniać z innymi wyrobami tego rodzaju pod tern samem nazwi­
skiem w handlu przychodzijcemi.

Flaszki prawdziwego Styryjskiego Soku Ziołowego zrobione s^ z białego szkła, 
kończy się w górze śpiczasto, opatrzone s> kapslami cynkowemi, na których (jak ró­
wnież na flaszkach samych) znajduje się wyciśnione:
„  A p t e k a  p o d  j e l e n i e m  w  G r a d c u  i „ j P A «
szczelnie zamknięte, i oraz dodana je t etykieta i podpis nazwiska wyrabiającego.

Cena je d n e j  flaszki 60 kr. m. k.
Mniej jak 2  flaszek nie posyła się.

Opakowanie 2  lub 4  flaszek liczy się po 2 0  kr. mk,
Równiei maja ten Sok do sprzedania panowie: 

wBiałćj J. Muchalitsch; — w Bilsku H. Pritsche; — w Bochni H. P. Niedzielski; — w Czerniowcach 
H. T. Zachariasiewicz; — w Jarosław iu  H. G Bajan; —  w Kołomyi H. T. Zachanasiewicz; —  w Rze­
szowie H. J. Schaiter; —  w  T arnopolu  H. M. Sclifka; —  w Wieliczce H. Lnapski; —  w z ajeszczy-

Łach H. J. Kodrębski i Spółka,____________   (15-26)r s o t i
SPO STRZEŻEN IA  M ETEO R O LO G IC ZN E

be

w ys. bar. 
w lin. par.

p n y  
0° R eaum .

stan  ciep. 
podłng 

R eaum nra

w ilgotn.
pow ietrza
w zględna

kierunek 
następnio wiatru

14 6,330 ” 56
10 332 

15 2  332
17
58

2  5 
5 0 
5 2

97
100
100

półoocny s ła b y  
południow y „

N
stan 

I E  B A
Zjawiska

napowietrzne

poo!imurno 
p o g o d a  z chm uram i 

pochm urno

nieco ńniegu 
k o ło  p rzy  księżycu

zm iana c iep ła  
w  ciągu dnia

od

—  5 ’0

do

-  2> 6

I V  D ru k a rn i „ C Z A S U .*
Za r z ^ d z c ę  Drukarni, Stanisław Gralichowski.


